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Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci, 


Pod redakcją Cioci Wandy. 
MOORE ZWANE 


NIEZWYKŁY PLAC ZABAWOWY 
iaż tamujemy: ruch uliczny — bawimy się wesoło. 
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Pee AMIE e 


Jak wynaleziono proch 


Działo się to przeszło 500 lat tee] — Widzikz, biedak nie żyje. Ob 
mu m mieście Fryburgu, Do celi za-|nie zawinił, Żal mi go bardzo, Ale 
konnika Benńtholide Szwarca wszedt fto dziw, gdzie podział się z moździe- 
braciszek zalkonniy z oznajmieniem, |rza węgiel, saletra i siarka? 
że ksiądz Przeo! mzywa go do sie- Mówiąc to, obejrzał starannie moż 

"" Hdzieńz, na dnie którego nie było nio 

— Idę — odrzekł mnich — tylko |prócz. kawalka miedopalonego pa- 
śe ten oto popiół i umyję ręce, bofpiem ©0700 
zasmoliłetm je węglem, sypiąc go ra| Cela apołoita się  zalkonnikami, 
zem z saletrą i siarką do moździerza |którzy pytali z przerażeniem, co Mo- 
A ty ta poco? — zawołał ma kota | gło być powodem huku i dymu, Bent- . 
x Potępa go chiustiką, ` hold a. braciom, że właśnie 

Lecz ciekawe stworzenie wsadziło przygotował mieszaninę z siemki, wẹ- - 
już: różowy nosek do moździerza.  |gla i saletry, kiedy stął się wypadek, 

— Gotów mi. przewrócić wszystko. [którego -sam- nie- może zrozumieć, 

To mówiąc, stary - zakonnik przy-| Palący się papier mógł wprawdzie. 
iiy? moździerz kamieniem, a podari |wpaść z komina do możdzierza, bo 
ży papier, wrznciłt do kominka, ne [kamień nie przyknywał dobnze otwo- ` 
którym palił się: „ogień. Paso bł alle jakim spogobem zniknęła mie: 

— Pilnuj roboty — żartobliwie po-|szanina i kto odwalił kamień, któny jo. 
wiedział do kota į wyszedł na kory-|z takim hukiem zabił kota. MCH 
tarz klasztotny, * i | Nagle Dbłysła mu pewna myśli 

Ale mie doszedł jeszcze do mieszka, (Wziął ze stolu trochę pozostaej mie- 
aia przeora, gdy straszny huk roz-|szaminy, wsypał do pudelka, szczel- 
‘legt się w jego własnej celi. Drzwi|nie je zamknął i wrzucił w ogień, | 
zaltrzęgły się w zawiasach, a przez or] — Alle co to? — zawołał przerażo- 
3 burehinąt cuchnący dym. my braciszek, gdy w kominie snów 

— O rety — zawołał przerażony |huknęło i dym nozszedł się manowo. 
braciszek -- to ten szkaraday Pe Zbunzymy stary mur klasztormy| Mo- | 
Jemu zawsze źle z oczu patrzyło. Czu|ja mieszanina siarki, węgla i saletry | 
łem le, że to mic dobrego, ale Wy, obi to bez pomocy motylki i kilofu. | 
ojcze Bertholdzie, wierzyć takim rze| Itak się też stało. , 
czom mie chcecie, Na Bonok klasztomym wznosi- 

Tak mpuczał braciszek zakonny. ły się mury starej baszty, kłtóna była 
Ale an było jego zdziwienie, gdy Įsiedliskiem szczurów i mietopenzy. 
'wszedłszy do celi, zastał biednego|Oddawna chciano ją zwalić, ale pra- 
kota rozoiągnietego bez życia, a o-|ca była RAA. więc odkład ano ją | 
bok niego leżał kamień, położony |na Ai E 
przedtem na moździerzu. W celi pa 


Mieli | i ode a mim a | 

to |wypełnione swoim proszkiem, Cała | 

dze, gromada przyglądała się ciekawie do- | 
|świallczenijm _ Narzóżno  mrzesądna 
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brać zakonna kartini odpędzała |fuż nie- tystące ochotników, tecz mi- 


złego duche: proch został wynalezio- 
my, Stara baszta runęła z okropnym 
hukiem, 

Pierwszą ofiarą nowego wynalazku 


był kot, ale od tego Czasu powodem 


iluż nieszczęść stał się ten wymala- 
zek. Proch zburzył zamki rycerskie 
i zniszczył całe rycerstwo, gdyż pan- 
cerz mógł je uchronić przed strzałą, 
ale nie przed kulą. Miejsce tycer- 
stwa na, polu bitwy: -zajety atmje na- 


mych w ataków i io * Gimęty 


życzenia Bertholda Szwarca: 
` jetaników lub poborowych, uzbrojor i 


liony żołnierzy i bezbronnej ludno- 
ści. Gdyby brat Berthold. mógł prze- 
Widzieć, jalkie spustoszenia wktród : ' 
ludzi — spowoduje jego wynalazek, 
napewno nigdyby nie REES jego 
tajemnicy. 
Ale przyjdą, wierzę w ANYA 

kiedy nietylko proch, ale aier 
inné, jeszcze  gttaszniefsze środki 
wybuchowe, używane będą wedłut: 
tylko 
jako pomoc w pracy technicznej i w 
walce człowieka z Ba 


ZIELONE 


Zielone Świątki! cziki się niebo 


i ziemia cała 
Natura skari h łąki i gaje 
zieleń przybrała. 


RA baśnią się rozdzwoniły 


«=  konwalje młode. 
Leśne gaiki, choinki cudne 
wabią na wodę. (SR 
W tatarakowe szablice brzęczą 
duchy jeziora... 
Rusałki, skrzaty i PORE? i 
zawodzą chora 
„Zielone Święta!“ — „pija radośnie 
— Zielone Święta! 
Jaż z ludzkich synów prastarych Świątek 
nikt nie pamięta, 
Jeno my, duchy, budzim bylinę 
umarłe gaje 


ŚWIĄTKI ` 


I na zaklęcia nasze, co było, 
zmartwychpowstaje... 
Zielone Świątki! ..kwietne objaty 
dziś zi kłada... 


emia s 


Gędźby, uroki RAER lat tysiąca 


wspomina 
Nad RAA zdrojom się pochyliła 


(0) Poni pies krasnych rusałek 
duma i wzdycha... 

Dumom jej wióreę, słowicze tony, 
tęskne hejnały... 


Zielone Świątki z prawieków toni 


na zew ten wstały... 
* $ 


Idą, pląsają mar chorowody, 
wieszczki, dziewczęta... 

A zioła, kwiaty śpiewają, grają: 
„Zielone Święta”, 


KTO LEPSZY? 


W kielichu czerwonego maku aż kielicha i mówisz, żeś najważniejszą 


wrzało! częścią kwiatu? Jesteś śmieszny i' 
Pokłóciły się płatki kwiatu, _ Słu- zarozumiały. AW 
pek i pręciki. — Za to wy stracicie niedługo. 
— Śmieszny jesteś — Mówiły piękną barwę i opadniecie na zie- 


płatki do słupka. — Nie widać cię mię — rzekł płatkom słupek — a 
pośród nas, ukryty jesteś w głębijja was przetrwam, rozrosnę sig i 
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stanę się śliczną makówką, kryjącą 

w sobie tysiące nasion. 
` o Nie byłbyś makówką gdyby 
nie my —- zawołały naraz pręciki-— 
My tobie sypiemy na głowę drobniu 
tki nasz pyłek i dzielnie ci pomaga- 
my do przekształcenia się w maków 

kę. Czem byłbyś bęz nas? 
== Nad makiem przelatywał wła- 
śnie śliczny motyl, ale usłyszawszy 
kłótnię, poleciał dalej. 

-- Szkoda, że pofrunął —— byłby 
rozgądził nasz spór. Jesteśmy pe- 
wne, że. brzyznałby nam słuszność 
=- odezwały się znowu płatki. 

«+= Bardzo wierzę, taki lekkoduch! 
Ózyż on się umie póznać na pra- 
wdziwej zżasłudze? 

— Takiego sądu nie uznałyby* 
śmy — zaszemrały pręciki. 


Wtem nad kwiatem poczęła uno- |. 


sić się pszeżoła. 

— Cóż za hałas dziś u was, dla- 
czego kłócicie się? 

—. Dobrże, że przyszłaś.  Osą- 
dzisz, kto z nas ma słuszność —- za- 
wołały czerwone płatki kwiatu — 
pręciki i słupek. 

Nie wiem jednak o co wam 
chodzi. Nie mówcie wszystkie ra- 
zem, ale każde ż osobna. 

Wtedy płatki, słupek i pręciki za- 
'częły po kolei wytaczać swe skargi 
przed pszczółką, a ona wysłuchaw- 
szy tych narzekań zaśmiała się. 

— Pszczółko — szepnął słupek z 
wymówką — ty taka  stateczna, 
śmiejesz się z nas, nie chcesz się 
zająć poważnie naszą sprawą? 

— Nie żartuję, zaraz wam po- 
wiem co myślę o całej sprawie, ale 
wasza kłótnia zabawiła mnie. Sami 
się przekonacie, że jest 
śmieszna. 

— Posłuchajcie więć: płatki po- 
wiedziały, że brzydki byłby kwiat, 
ziożomy tylko ze słupka i pręcików. 


z 


istotnie | 


i pręciki béz płat 


Kwiat taki byłby naprawdę brzy 
dki, ale najważniejsze, że nie mógl- 
by spełnić swego zadania. Kwiat 
ma do spełnienia pracę, jak wszy- 
śtko có żyje na Świecie. Istnieje 
nie dlatego, aby być ozdoba ogro- 
dów, aby stać w bukiecie na stole, 
nie dlatego tylko, aby cieszyć lu- 
dzi i owady swym wyglądem i zapa 
chem, lecz dlatego, aby zamienić 
się w nasienie i wydać owoce. 

Słupek podniósł zwieszoną głów- 
kę i dumnie rozejrzał się dokoła. 

— Kwiat bez słupka choćby pó- 
siadał niezliczoną ilość płatków, na 
nicby się nie przydał, bo nie wydał- 
by nasienia. Ale znowu kwiat z 


lsamym tylko słupkiem, pozbawiony 


pręcików i płatków, również nie 
mógłby zamienić się w nasienie. 
„== Naturalnie nasz pyłek... — 
wtrąciły pospiesznie pręciki. 

Tak — kończyła pszczoła — 
pyłek pręcików jest konieczny; 0 
wóc i nasienie wtedy tylko wy» 
kształcić się mogą, gdy pyłek z prę- 
cików dostanie się na słupek. Bez 
pręcików i ich delikatnego pyłku, 
kwiat nie osiągnąłby nigdy swego 
celu, nie mógłby wydać nasienia. 

— Dziękujemy ci,  pszezółko, 
dziękujemy, nasz kochany sędzio— 
'zawołały pręciki. 

Ale pszczółka zaczęła dalej swe 
opowiadanie: 

— Wyobraźcie sobie teraz kwiat 
bez płatków. Cienkie pręciki otacza- 
ją słupek, a nic ich nie osłania, nie 
ich nie zabezpiecza. Deszcz ulewny 
niszczy pręciki, wiatr je łamie, gdyż 
nie mają osłony, którą są płatki 
kwiatu. 

Zupełnie co innego, gdy słupek i 
pręciki mają wokoło koronę płat- 
ków. Płatki to ich dom, osłona 
wszelkich spe ae pij Słupek 

ów nie mogą tak 


i 


_ Nr. 81 


Mój ŚWIATEK 


Str. 5 


samo istnieć, jak płatki bez słupka jnie będziecie się kłócić. 


i pręcików. ! 
Widzicie więc jak śmieszne i dzie 
cinne były wasze sprzeczki. Ža- 
miast się kłócić kto lepszy, pòwin- 
nyście żyć w zgodzie, pamiętając o 
wspólnym celu. 
Musicie mi przyrzec, że od dziś 


— Przyrzekamy — przyrzekamy. 

— No, żegnajcie już, żegnajcie 
i żyjcie w zgodzie. 

Pszczółka uleciała z cichem brzę- 
czeniem, nie słysząc nawet, że plat- 
ki, słupek i pręciki słały za nią go- 


rące pódziękowanie. 


AAA: KC WEAPON 


HELCIA SKARŻYPYTA 


Helcia  Tułecka miała brzydki 
zwyczaj, ile razy coś zbroiła, za- 
wsze przed mamusią tłomaczyła się, 
że to nie ona lecz któraś z siò- 
strzyczek lub braciszek zrobiły 
szkodę, dokuczały sobie nawzajem. 

Oprócz tego Helcia miała i tę wa- 
dę, że posądzała swoje rodzeństwo 
przy każdej sposobności. A więc 
"będąc wielką nieporządnicką nigdy 
nie chowała do szufladki wstążek 
ód włosów, tylko rzucała je na stół, 
albo gdzieś w kuchni dó kredensu. 

Gdy rano, ubierając się do szkoły, 
chciała zapleść warkocze — zawsze 
posądzała swoje siostry Hanię lub 
Marysię, że jedna z nich musiała 
zawieruszyć jej wstążki. 

Gniewała się wówczas na nie, bie- 
gła z płaczem na skargę do mamu- 
si, jakby zapominając o tem, że sa- 
ma jest sobie winna. 

Fazu pewnego państwo Tułeccy 
wybrali się z wizytą do znajomych 
pozostawiając Helcię, jej brata i 
siostry pod opieką służącej, Wi- 
ktorki. 

Podczas zabawy w „ciuciubabkę* 
Helcia potrąciła przez nieuwagę 
Marysię, tak że ta nieduża jeszcze 
dziewczynka upadła, a przewraca- 
jąć się potraciła wielki wazon kry- 
ształowy, który stał na stoliku. 


dą! 


jedną stronę, zdawałó się, że nie u- 
traci równowagi, lecz: tymczasem 
raz jeszcze zachwiał się, przewrócił 
się nad sam brzeg stolika i straci- 
wsży równowagę z głośnym łósko- 
tem upadł na podłogę. 

Rozległ się ostry brzęk i w jed- 
nej chwili z pięknego wazonu pozo- 
stało mnóstwo drobnych kawałków 
szkła. Piękne tulipany pływały ża- 
łośnie w rozlanej wodzie, zdziwió- 
ne, dlaczego je taki los spotkal. 


Na brzęk tłuczonego szkła przy- 
biegła z kuchni Wiktorka. Ziapała 
się za głowę, gdy zobaczyła, jakie 
się stało nieszczęście. „O jej, a co 
też państwo powiedzą, jak przyj- 
Ale się będą gniewali, o jej!“ 
— lamentowała służąca, zbierając 
szczątki wazonu. 


— To Marysia potłukła wazon, to 
ona go strąciła, ja nic nie jestem 
winna -— wołała niepytana wcale 
Helcia. Być może czuła się współ- 
winną i dlatego wolała już naprzód 
obarczyć odpowiedzialnością  młod- 
szą siostrzyczkę. 

Gdy rodzice powrócili z wizyty 
późno w nocy, tylko jedna Wiktor- 
ka czuwała. O potłuczonym wazo- 
nie nie wspomniała, wiedzac, że i 
tak już nie się nie zmieni, jeżeli 


Zachwiał się wazon, pochylił w'dopiero następnego dnia państwo 


Str. 6 
dowiedzą się o stracie kosztownego 
wazonu. NRU 

Za to Helcia ledwie rano się prze- 
budziła, ledwie zdążyła włożyć pan- 
tofelki, a już znalazła się przy łóż- 
ku mamusinem i recytowała pręd- 
ko, jakgdyby się bała, że ją ktoś u- 
przedzi: 


—— Mamusiu, Marysia  potłukła 
wazon, wie Mamusia, ten ładny, 
kryształowy, który Tatuś dał Ma- 
musi na imieniny. ; 

Bardzo się pani Tułecka zmartwi- 
ła tą wiadomością, a gdy się ubrała 
zawołała Wiktorkę, by opowiedziała, 
jak to się stało, że wazon kryształo- 
wy został potłuczony. 

Wiktorka nie wiele mogła powie- 


dzieć, za to Helcia ust nie zamyka- 


ła, oskarżając bez. przerwy Marysię. 

Pani Tułecka postanowiła wobec 
tego ukarać Marysię dla przykładu, 
choć mała biedaczka tłomaczyła się, 
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że nie chciała przecież potłuc, że się 
potknęła i tylko dla tego wazon 


zrzuciła. 
Popołudniu zabrała p.  Tułecka 
córki i syna do cyrku, a Marysia 


za karę pozostała w domu. 

Łzy jej spływały po policzkach, 
gdy widziała, jak Helcia, Hania i Ję- 
drek ubierali się, lecz nie odezwała 
się ani słówkiem do Mamusi, by ją 
też zabrała. i 

.W cyrku Helcia ani przez chwilę 
nie pomyślała, że sama bawiąc się, 
swem niesłusznem oskarżeniem wy. 
rządziła przykrość — siostrzyczce i 
naraziła ją na niezasłużoną karę. 

W-a. 

Napiszcie, jakie — Waszem zda- 
niem — wady ma Helcia i co o jej 
postępowaniu myślicie. List nade- 
słać powinni wszyscy uczestnicy 
konkursu wytrwałości w wieku po- 
wyżej lat 9-ciu. 


Odpowiadam na Wasze listy 


HALA PRZYBYLSKA w-m. Bardzo 
chętnie przyjmuję Cię do Rodzinki. Zaj- 
rzyj do poprzednich numerów naszej ga- 
zetki a dowiesz się, jakie obowiązki przyj- 
muje się, wstępując do naszego grona. Za 
pozdrowienia dziękuję i nawzajem przesy- 


łam. 
KRYSIA ŁUBIEŃSKA, Będzin. Bardzo 
mnie ucieszył ój list, który wcale nie był 
za długi a za to bardzo miły. Napisz mi 
w następnym liście, jakie opowiadania po- 
lobają Ci się najwięcej w „Moim Światku”. 
ozdrawiam Cię Kochanie; Tatusiowi i 
'Tamusi podziękuj w mojem imieniu za u- 
Jony, nawzajem je załączam. Do Rodzin- 
ui oczywiście przyjmuję Cię z radością. 
SZATYNKA w-m. Moja Droga, pragnę- 
labym do Was pisać jaknajwięcej i jaknaj- 
częściej. Musiałby jednak „Światek' wy- 
chodzić nie na czterech kartkach a na 
ośmiu lub dziesięciu. Pozdrawiam Cię. 
MARZYCIELKA w-m. Rozwiązania na- 


środy wieczora każdego tygodnia. Przesy- 
łam Ci pozdrowienia. 

MICIA w-m. Do Rodzinki przyjmuję Cię 
i mile witam zarazem. Pamiętaj jednak od- 
tąd BORA es listy imieniem i nazwi- 
skiem. odpowiedziach będę pisała tylko 
Twe imię, jeżeli sobie tego życzysz. Po~- 
zdrawiam Cię, Kochana. 

AMAZONKA w-m. Czy zadowolona by- 
łabyś, gdybym zdradziła Twój pseudonim? 
A więc? Dziękuję za pozdrowienia od Ro- 
dziców i Brata. Łączę je nawzajem i dla 
Ciebie również. i 

BOGUŚ WOSIK, Zawiercie. Bardzo dzię- 
kuję Ci ma wiersz, wcześniej jednak odda- 
łam do druku już inny. Książka, o xtórą 
pytasz kosztuje około 6 zł. Pozdrawiam Cię, 
Bogusiu Kochany. Aaa 

ŚNIEGULKA w-m. Za zagadkę i obieca- 
ny opis wycieczki dziękuję Ci, z zagadki 
skorzystom. Pozdrawiam Cię, Śniegulko. 

PIANISTKA, KONWALJA; BASIA BU- 


leży, składać w administracji „Kurjera* dolJAKOWSKA, Będzin, ALA SZOSTKÓW 


* 
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NA, JUREK I WIRUSIA MORYSOWIE, 
Dąbrowa Górn, NINKA NIĘBIESKOOKA 
w-m, RENIA I MARYS CISZKOWIE, JA- 
NEK URWIS w-m, BASIA TURLEJÓW- 
NA w-m. Przesyłam Wam serdeczne po- 
zdrowienia i dziękuję za listy. 

SWITEZIANKA w-m. Narazie nie wiem, 
ilu członków Rodzinki uprawia zbieranie 
znaczków. Po wakacjach być może zajmę 
się zorganizowaniem Kółka filatelistów. 
Przesyłam Ci pozdrowienia. 

JANKA BORKOWSKA wm. Współczu- 
ję Ci spowodu wypadku.. Koniecznie przy- 
ślij mi jaknajprędzej opowiadania: o przy- 


godzie i z życia szkolnego, Myślę, że lek-' 


cje Ci nie przeszkodzą, prawda? Czekam 
więc, a tymczasem ślę Ci pozdrowienia, 
JÓZEK HAŁDYK, Gołonóg.. Napisz mi 
obszerniej o swej pracy i jak Ci się ona po- 
doba, może w niedzielę znajdziesz na to 
trochę czasu. Ja myślę, że listy nie giną. 
Pisz same rozwiązania. Opia pielgrzymki 
do Częstochowy chętnie przeczytam. Ry- 
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sunku zamieścić me mogę. Pozdrowienia 
Ci przesyłam. 

KAZIA CZARNULKA w-m. W następ- 
nym n-rze odpowiem więcej. Możebyś na- 
pisała jakie opowiadanie. O legitymacjach 
dla Członków Rodzinki pomyślę. Serdecz- 
nie Cię pozdrawiam. 

HALINKA TOBOLSKA, Chojnice. Cheia 
łabym odbyć taką podróż, jaką Ty przedsię 
weźmiesz w (ciągu wakacji. Aż mnie za- 
zdrość ogarnia, że będziesz w Kartuzach i 
nad  przepięknem jeziorem  Chamykow- 
skiem, które cudownie wygląda w poran- 
nych mgłach. Może mi przyślesz chociaż 
fotografję stamtąd, dobrze? Pozdrawiam 
Cię serdecznie, Halinko i Twoich Rodziców. 

Zorza Polarna, Ponsowa Różyczka, Kry- 
sia „Szarooczka*, Napoleonka, Gwiazda 
Wieczorna. Z braku miejsca odpowiem 
Wam w następnym n-rze gazetki, 

DO WSZYSTKICH. Wyjaśniam, że na- 
skutek mego przeoczenia nie zamieszczony 
został II kupon, jak również nie wyloso- 
wałam nagród. Przebaczycie mi to? 3 


Rozrywki 


ROZWIĄZANIA Z NR. 80 „MOJEGO 
ŚWIATKA* SĄ NASTĘPUJĄCE: 


Dla młodszych: 1) Drogowskaz, 2) Sos, 
osa, San, 3) Logogryf. 

Ddla starszych: 1) Antarktyda, 2) Po- 
krzywa, 3) Aniela, Sosnowiec, karabin. 

Spóźnione rozwiązania z nr. 79 „Mojego 


światka” nadesłali: Jowisz z Sosnowca ijy 


Maryjka Rutkowska, Choszczówka, k-War- 
szawy. 


DOBRE ROZWIĄZANIA W GRUPIE 
| STARSZYCH NADESŁALI: 

Z Sosnowca: Amazonka, Borkowska Ja- 
nina, Bubel Wanda, Błękitny Fiołek, Uisz- 
kówna Renia, Chołdykówna Basia, Doma- 
galanka Stasia, Danielówna Czesia, Filate- 
lista, Gwiazda Wieczorna, Jarosówna Ja- 
rosława, Kościak Henryk, Kocotówna Ha- 
linka, Królewianka, Kazia Czarnulka, Ku- 
derzanka Helenka, Kudelska Basia, Kon- 
walja, Kocotówna Zosia, Kocot Janek, Ka- 
linowski Tadzio, Krysia Szarooczka, Leszek 
Biały, Mędrkówna Halinka, Marzycielka, 
Muszanka Hala, Micia, Napoleonka, Nowa- 
kowski J., Ninka Niebieskooka, Nabiałek 
Irena, Nowakowska Władzia, Nowakowska 
Hala, Ponsowa Różyczka, Przybylska Ha- 
lina, Polarna Zorza, Przedmolaki Andrzej, 


p" 


Pianistka, Puta Stefan, Szatynka, Soko* 
łówna Stefa, Sołtysikówna Hala, Turlejów- 
na Basia, Zwiastunka Wiosny, Janek Ur- 
wis. AL 

Z Będzina: Aksamitówna Irka, Bujakow- 
ska Basia, Kaliszkówna Halina, Wilkówne | 


Danusia i Czesia. 
E Ryś Popiołek, Wróg Żydów, 
ue 


Z Zawiercia: Wosik Bogumił. 

Z Gołonoga: Hałdyk Józef, żołnierz Abi- 
syński, Halinka Jastrzębiec - Tobolska z 
Chojnic (Pomorze). 

DOBRE ROZWIĄZANIA W GRUPIE 

MŁODSZYCH NADESŁALI: 
Z Sosnowca: Baśka z Kuźnicy, Kościa- 


. MATE OGR E ARATA CHAO MARC PARE 


KONKURS WYTRWAŁOŚCI 
> Kupon nr. 2 


imię i nazwisko 


po a TWYCTRCEOTYEYZIE EYE O TEZENA, YET OCZ 


adres 
EA GRA GÓRA WL EE R R CZE 


Str. 8 


MÓJ ŚWIATEK 


Nr. 81 


kówna Wandzia, 


Kalinowski Henio, Mę- 
drek Januszek, 


Nabiałek Kazimięrz, Ro- 


ska Wanda, 
,Z Będzina: Klich Jasio, Łubieńska Kry- 
sia. NA 

Z Ląbrowy: Janiszowska Jagódka, Li+ 
| Ola, $zostkówna Alugia, Wachówna 
sia. A , 

Z Zawiercia: Czarny Mikuś. 

W WYNIKU LOSOWANIA NAGRODY 
OTRZYMUJĄ: Łubieńska Krysia z isędzi- 
na, Sołtysikówna Hala z Sosnowca i Wa- 
chówna Isia z Dąbrowy. 


ODGADNIJCIE TERAZ 


(Uwaga: wraz z rozwiązaniem nadeślij- 
cie wypełniony kupon nr. 2). 
Łamigłówki dla Czytelniczek i Czytelników 
do lat 9-ciu 
"1 ZAGADKA 
Jest płomienny, a nie płonie, 
Ma czarne pręciki w koronie, 
Mieszka wśród zboża złotego, 
Powiedzcie 'cę: to. takiego.” 
Il BILETY WIZYTOWE 


| Warecki | | U: Pecki | 


Jakie zawody reprezentują właściciele 
powyższych biletów wizytowych ? 
fl ŁOGOGRYF 
Z podanych niżej sylab ułożyć 10 wyra- 


zów o podanem niżej znaczeniu,.z których - 


pierwsze litery dadzą nazwisko jednego z 
naszych więszczów. 


Znaczenie wyrazów: 1) miesiąc, 2) służy | 


do szycia, 5) służy: do młócenia, 4) miasto 


w Polsce, 5) imię męskie, 6) imię żeńskie, 
7) rzeka w Polsce, 8) 
binzon Kruzoe, Skarszęwski Genio, Stefań- |imię żeńskie, 10) imię 


gepe wierzby, 9) 
ęńskie. 
Sylaby: i i i ę cę cę wan gla PY maj kra 


fja wa sla ków wa wi cyl zo ja. 
Łamigłówki dla Czytelniczek i Czytelników 


powyżęj lat 9-ciu 


1 SZARADA : 
Z maliny zabierz tylko dwie litery, 
Cięlę zaś ci trzech Uużyęży, 
Więc w ciągu dalszych zdobyczy 
Czterech nię odmówi grzanka, 
Wszak, to miła nięspodzianka. 
Brak 4i jeszcze zakończenia, 
Poproś o nie tak z niechcenia 
Kalendarz — — — =— już gotowe? 


Ii BILET WIZYTOWY 


| Celina Uzycka 


Jaki zawód ma ta pani? 


II LOGOGRYF 
(uł. Kazia Czarnulka) 


Z podanych niżej gylab ułożyć wyrazy, 


których pięrwsze litery dadzą rozwiązanie. 


Znaczenie wyrażów: 1) miasto na Ślą- 


sku, 2) jar inaczej, 8) mityczny pięrwszy 
lotnik, 4) samogłoska, 5) miasto w Polscę, 
6) owad, 7) drzewo b. pożyteczne, 8) lęk 
inaczej, 9) „czerwone“ w języku niemiec- 
kim, 10) szczyt w Tatrach, 11) pierwiastek 
chęmiczny. 


Sylaby: świę wą i ę 0 o rot za a to wóz 


kar to sa mo ba wrat rwa wa ruń zot wi 
chło ce. k 


' ARYTMOGRAF (poža konkursem) 
(nadesłała „Wiosenka'') 


Posługując się liczbami od 2 do 10 włą- 
cznie, wpisać je w podane kratki tak, aby 
suma ich we wszystkich kierunkach t. zn. 
pionowo, poziomo i na ukos dałą 19. 


